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15-17 października 2004 r.

Jubileuszowe spotkanie na Przełęczy Jugowskiej w Górach Sowich, w schronisku "Zygmuntówka", dla uczczenia dziesięciolecia asnykowskich wypraw. Dziesięcioro śmiałków, na przekór deszczowej pogodzie włóczyło się po okolicy, docierając nawet do opuszczonych poniemieckich tajemniczych budowli  w Ludwikowicach.

Podsumowania dokonano w Bukowej Chacie, nowym schronisku pobudowanym w stylu podhalańskim przez górali z Zakopanego, położonym 300 m poniżej Zygmuntówki. Jerzy Matyjasz, pomysłodawca niestrudzony organizator i przewodnik upamiętnił jubileusz wydawnictwem okolicznościowym zatytułowanym "Buraki idą w góry", w którym pomieścił kronikę, wspomnienia uczestników i jak na inżyniera przystało, precyzyjną statystykę każdej z wypraw, także w formie wykresów słupkowych.
12-15 sierpnia 2005

Brak

10-13 listopada 2005

Brak

18-20 marca 2005 r.

Odbył się XVIII asnykowski rajd górski.

W wyjeździe wzięli udział: Krystyna Chamielec, Milana i Jacek Czechowscy, Piotr Dahlke, Tomasz Gorzelany, Ludmiła Kasper, Sylwia Kasperuk, Anna Matyjasz, Wioletta Wacowska i Michał Witkowski. Rolę kierownika spełniał Jerzy Matyjasz.

Miejscem zakwaterowania było gospodarstwo agroturystyczne Państwa Sosnowskich niedaleko granicy z Czechami w miejscowości Łomnica koło Głuszycy w pobliżu Wałbrzycha.

Uczestnicy zwiedzili część Gór Sowich będących częścią Sudetów.

Sobotni wypad w góry przebiegał na trasie: Łomnica – Głuszyca Górna – Kolce – masyw Osówki – Pańska Góra – dolina Marcowego Potoku – Głuszyca – Łomnica. Asnykowcy oglądali potężne budowle i mosty kolejowe rozpięte nad doliną Głuszycy, pozostałości hitlerowskich bunkrów, piękne, choć zaniedbane zabytki architektury. Jednak najważniejsza była wędrówka po zaśnieżonych górach, przedzieranie się przez zasypane ścieżki, podziwianie górskiego, zimowego krajobrazu.

W niedzielę trasa wypadu była krótsza: Łomnica – Głuszyca Górna – Janovički i z powrotem. Głównym celem spaceru było zwiedzenie ośrodka narciarskiego w Janovičkach w Czechach. Tam z uwagi na wspaniałą pogodę, słońce, bezchmurne niebo, śnieg zrezygnowano z dalszych planów wędrówki i wrócono do Polski.
17-19 listopada 2006 r.

Jerzy Matyjasz powiódł asnykowców w Jurę Krakowsko-Częstochowską. Już pierwszego wieczoru odbyli romantyczny spacer po murach zamku w Olsztynie. W sobotę powędrowali malowniczymi wzgórzami jurajskimi do pokrytych bukowym lasem Gór Sokolich. Zejściu do jaskini pod Sokolą Górą towarzyszyły nadzwyczajne emocje, dramatyczne okrzyki i strach w oczach. Osiągnięto głębokość 26 metrów, co dla większości stanowiło rekord życiowy i pierwszy kontakt z jaskinią bez sztucznego oświetlenia. Bardziej przystępna okazała się jaskinia Olsztyńska.

Celem niedzielnej wycieczki były Góry Towarne i rezerwat Góry Zielonej wraz z tamtejszymi jaskiniami. Śliskie obłocone kamienie, niskie, zmuszające do czołgania korytarze i absolutne ciemności dostarczyły niezapomnianych wrażeń.

Po zapadnięciu zmroku, bohaterska ekipa: Krystyna Chamielec, Milana i Jacek Czechowscy, Anna Drzewiecka, Anna i Jerzy Matyjaszowie, Józef Jaworowicz, Zbigniew Leń i Michał Witkowski cała i zdrowa powróciła do Kalisza.
20-22 kwietnia 2007 r.

Kolejna wyprawa w Karkonosze zorganizowana przez niestrudzonego Jerzego Matyjasza. Asnykowska ekipa wędrowała z Białego Jaru w górę potoku Pląsawy ku Wielkiej Polanie, by stamtąd podejść do skały zwanej Słonecznik, najwyższego punktu na trasie wycieczki.

Dzielni zdobywcy znaleźli się na wysokości 1423 metry n.p.m., pokonując ponad 700 m różnicy wysokości. Następnie brodząc w śniegu strawersowali zbocze Smogorni nad Wielkim i Małym Stawem.

Następnego dnia, ze względu na zagrożenie lawinowe w Kotle Łomniczki, nie powiódł się atak na Śnieżkę. Niedzielnym wieczorem Krystyna Chamielec, Piotr Dahlke, Mieczysław Kraziński, Sylwia Kasperuk, Anna i Jerzy Matyjaszowie, Krzysztof Płociński, Emilia Raryta oraz Michał Witkowski pożegnali Karpacz i szczęśliwie wrócili do Kalisza.
2-13-14 października 2007

Rajd asnykowców w masywie Śnieżnika, zorganizowany i prowadzony przez Jerzego Matyjasza.

Wędrowali w górę rzeczki Wilczki, zdobyli szczyt Śnieżnika, maszerowali grzbietem Żmijowca, trawersowali zbocza Jaworowej Kopy, nawiedzili sanktuarium Matki Boskiej Śnieżnej na Iglicznej, chłodzili się wodą ze źródła Morawy, rzeki płynącej do zlewiska Morza Czarnego.

Dotarli także do Ogrodu Bajek, w którym zgromadzono rzeźby bohaterów bajek z całego świata.
25-27 kwietnia 2008

Kolejna wyprawa, tym razem w Góry Bystrzyckie, zorganizowana przez Jerzego Matyjasza, któremu towarzyszyli: Krystyna Chamielec, Ludmiła Kasper, Anna Matyjasz, Tomasz Gorzelany, Mieczysław Kraziński i Michał Witkowski. Wędrując wśród łanów wiosennych kwiatów, podziwiali panoramy kotliny Kłodzkiej, Gór Bardzkich i Złotych, Masywu Śnieżnika. Zwiedzili także muzeum misyjne oo. Sercanów.
14-17 sierpnia 2008
Brak

14-16 listopada 2008

Pieszy rajd asnykowców w okolicach Lubawki. Organizatorem i kierownikiem był Jerzy Matyjasz. Ponadto w imprezie wzięli udział: Krystyna Chamielec, Piotr Dahlke, Tomasz Gorzelany, Mieczysław Kraziński, Zbigniew Leń, Anna Matyjasz i Michał Witkowski.

W sobotę, przy pięknej słonecznej pogodzie, uczestnicy wybrali się na Świętą Górę. Ścieżka - droga krzyżowa wiodła obok, niegdyś świetnych, a obecnie zaniedbanych i zdewastowanych kaplic. Na szczycie uczestnicy obejrzeli górną stację wyciągu narciarskiego i wymienili fachowe uwagi o trasie zjazdowej. W Ulanowicach obejrzano podupadły dom opata z przylegającym do niego kościołem i zabudowaniami gospodarczymi. Leśne, górskie drogi zaprowadziły wędrowców na szczyt Kruczej Skały, skąd rozciągał się wspaniały widok na południową część kotliny kamiennogórskiej i dalej na Rychory, Grzbiet Lasocki i Karkonosze. Bardzo stroma i śliska ścieżka dostarczyła wielu wrażeń.

W niedzielę uczestnicy zatrzymali samochody w sennym czeskim Zaclerzu. Stamtąd udali się w pobliskie Rychory. Podczas podejścia można było podziwiać rozległe widoki na odległe o kilkadziesiąt kilometrów Góry Wałbrzyskie, Krucze i Sowie. Potem pogoda popsuła się. Szczytowe partie opanowały chmury, z których siąpił deszczyk. Górska ścieżka doprowadziła turystów do betonowych bunkrów. Były to elementy czeskiej linii obronnej wybudowanej przed wojną, którą potem Niemcy zdobyli bez jednego wystrzału. Po wędrówce obiad w Baby Jadze - uroczej knajpce, smakował wyśmienicie. Wieczorem rajdowicze wyruszyli do Kalisza.
24-26 kwietnia 2009

Asnykowska ekipa przodowników turystycznych, czyli: Milana i Jacek Czechowscy, Piotr Dahlke, Józef Jaworowicz, Ludmiła Kasper, Zbigniew Leń, Maciej Marchwicki, Anna Matyjasz i Andrzej Zmyślony, pod komendą Jerzego Matyjasza, grasowała po Górach Opawskich. Bazę wypadową stanowiło gospodarstwo agroturystyczne Giemzikówka w Jarnołtówku koło Głuchołaz. Zdobyli Kopę Biskupią, a także Przednią Kopę. Nawiedzili kaplicę św. Anny, kościół św.. Wawrzyńca w Głuchołazach oraz wieżę Bramy Górnej.
6-8 listopada 2009

Kolejna górska eskapada asnykowców, zorganizowana i kierowana przez Jerzego Matyjasza. Dzielną ekipę stanowili: Krystyna Chamielec, Tomasz Gorzelany. Mieczysław Kraziński, Józef Jaworowicz. Anna Matyjasz, Jakub Wilk i Michał Witkowski. Za bazę noclegową służyło gospodarstwo agroturystyczne w Sosnówce koło Jeleniej Góry.

Pierwszego dnia nasi turyści podeszli na wierzchołek Grodnej stanowiącej kulminację Wzgórz Łomnickich, z ciekawością obejrzeli pozostałości zamku myśliwskiego wybudowanego w kształcie sztucznych ruin. Kolejnym celem było wzniesienie Witosza z jego granitowymi formami i jaskiniami powstałymi na skutek pękania skały. Restauracja w pałacu w Staniszowie zachwyciła przytulnymi wnętrzami, utrzymanymi w stylu epoki. Mniejsze wrażenie wywarł pałac królewski w Mysłakowicach, w którym obecnie mieści się szkoła. Po zwiedzeniu poewangelickiego kościoła z oryginalnymi kolumnami z Pompejów turyści zasiedli w pobliskiej karczmie. Kilkukilometrowy powrót przez wzgórza i lasy odbywał się w zupełnych ciemnościach i był możliwy tylko dzięki jedynej latarce, jaką dysponowała grupa.

W niedzielę wycieczka rozpoczęła się w Zachełmiu. Jej celem była góra Chojnik z nigdy niezdobytym zamkiem, gdzie uczestnicy obejrzeli mury i dziedzińce, zajrzeli do wieży głodowej i kilku studni, wspięli się na stołp, skąd roztaczała się wspaniała panorama Karkonoszy i Kotliny Jeleniogórskiej. Przechadzka pod murami zamku, nad 150-metrową ścianą skalną zakończyła poznawanie tego urokliwego miejsca. W drodze powrotnej do Kalisza turyści zatrzymali się na jeleniogórskiej starówce.
2-4 lipca 2010
Już po raz dwudziesty dziewiąty, licząc od 1994 roku, górską wycieczkę zorganizował Jerzy Matyjasz. Tym razem wybrał Rudawy Janowickie w Sudetach Zachodnich.

Do Wieściszowic, wsi należącej do gminy Marciszów, a położonej na północnym skłonie Wielkiej Kopy, zjechali: Ludmiła Kasper, Milana i Jacek Czechowscy, Zofia i Adam Borowiakowie, Tomasz Gorzelany, Zbigniew Kościelak i oczywiście Anna i Jerzy Matyjaszowie. Asnykowski zastęp zamieszkał w gospodarstwie agroturystycznym „Zacisze” państwa Ireny i Edwarda Gicalów, którzy z nadzwyczajną gościnnością przyjęli pod swój dach przybyszów z dalekiego Kalisza.

Pierwszy dzień upłynął wśród zachwytów nad krajobrazem miejscowym, szczególnie w trakcie wykwintnej plenerowej kolacji. Drugi dzień rozpoczęli niemniej wykwintnym śniadaniem, po czym z uśmiechniętymi buziami wyruszyli zdobywać Rudawy. Na początek podziwiali kolorowe jeziorka - Purpurowe, Błękitne i Szmaragdowe, powstałe w wyrobiskach dawnej kopalni pirytów. Idąc dalej ostrym marszem zdobyli szczyt Wielkiej Kopy. Było nieźle. Ci którzy sądzili, że jeszcze tylko zejście i będzie się można wreszcie oddać błogiemu lenistwu, srogo się zawiedli.

Pierwszy przodowy kierownik wyprawy Jerzy Matyjasz zarządził przejście Przełęczą Rędzińską i atak na Wołka (878 m), a następnie podejście pod Starościńskie Skały, gdzie najdzielniejsi czyli: Lusia Kasper, Tomek Gorzelany, Jacek Czechowski z kierownikiem Jurkiem na czele zdobyli skalistą Lwią Górę. Pozostali pilnowali plecaków, opatrując przy okazji utrudzone stopy. Po krótkim jak zawsze odpoczynku ruszono w dalszą drogę, odwrotu nie było. Słońce piekło niemiłosiernie, woda się skończyła, a do domu daleko. 
I wtedy kierownik się ulitował. Ominąwszy Krzyżną Górę, doprowadził zbolały zastęp do schroniska "Szwajcarka". Napojeni i posileni, poniektórzy wracali do życia. Pozostało jeszcze zejście na sztywnych nogach do miejscowości Trzcińsko, by zdążyć na ostatni tego dnia pociąg do Ciechanowic, a stamtąd godzinnym marszem dotrzeć do Wieściszowic. Kolejna wykwintna kolacja, połączona z imieninami kolegi Jacka wynagrodziła trudy aktywnego wypoczywania.

Niedzielny poranek, śniadanie nieomal na trawie i wyczekiwanie co wymyśli kierownik. I ulitował się po raz drugi. Zarządził odwrót do Kalisza, ze zwiedzaniem po drodze piastowskiego zamku w Bolkowie. Decyzja została przyjęta z autentycznym entuzjazmem. Przedtem jednak asnykowski zastęp w odświętnym nastroju udał się do wieściszowickiej świetlicy by głosować na prezydenta Rzeczpospolitej. I tym obywatelskim akcentem pożegnali piękne Rudawy Janowickie.
19-21 listopada 2010
Asnykowskie wędrowanie w Rudawach Janowickich w Sudetach Zachodnich pod fachowym kierownictwem czołowego przewodnika Jerzego Matyjasza, któremu towarzyszyli: Anna Matyjasz, Jacek Czechowski, Piotr Dahlke, Tomasz Gorzelany i Mieczysław Kraziński. Bazą wypadową było miasteczko Kowary.

W sobotę, w aurze jesienno-zimowej, po błocie i mokrym śniegu wyruszyli w kierunku Skalnika, najwyższego wzniesienia Rudaw. Z platformy widokowej usytuowanej na skale o nazwie Mała Ostra podziwiali piękną panoramę, jednak raz po raz przesłanianą mgłami i chmurami. Zejście do Kowar nie było trudne, aczkolwiek nieco za długie i z lekka nużące. Rekompensatą było kowarskie stare miasto, a właściwie jego maleńka część, zastawiona stołami, na których serwowano zimne piwo, gorące obiady i grzane wino. W związku z czym, podejście na miejsce noclegu okazało się trochę trudniejsze.

W niedzielę pogoda bez zmian. Pierwszym punktem programu było zwiedzanie sztolni dawnej kopalni uranu. Blisko półtorakilometrowa wędrówka podziemiami dostarczyła niezapomnianych wrażeń. Po wyjściu bacznie się sobie przyglądali, nie zaobserwowali jednak żadnych oznak świecenia. Wyruszono w dalszą drogę, ku przełęczy Okraj. Z nostalgią wspominano niegdysiejsze perypetie z pokonywaniem granicy, niezbyt serdeczne kontakty z celnikami i wopistami. Zauważyli, że po czeskiej stronie niestety wszystkie lokale są zamknięte, natomiast polskie schronisko zapraszało. Po krótkim odpoczynku zaczęli schodzić. Idąc narciarskimi trasami biegowymi dotarli do bazy. Wczesnym wieczorem zarządzili odwrót do Kalisza.
13 – 15 maja 2011

Pieszy rajd asnykowców w Górach Izerskich, którego organizatorem, kierownikiem i przewodnikiem był Jerzy Matyjasz. Ponadto w eskapadzie wzięli udział: Ludmiła Kasper, Anna Matyjasz, Jacek Czechowski, Piotr Dahlke, Mieczysław Kraziński i Tomasz Gorzelany. Bazę noclegową stanowił pensjonat Piwowar.

W sobotę, przy słonecznej pogodzie, przewędrowali przez Czerniawę – przygraniczną dzielnicę Świeradowa, wdrapali się na Kopę Czerniawską i Smrek, gdzie przekroczyli granicę, aby wspiąć się na wieżę widokową. Podziwiali Góry Izerskie i leżące u podnóża czeskie miasteczka i wsie. Utrudzone i spragnione towarzystwo odpoczywało za ławami schroniska Na Kopie Izerskiej. Co bardziej rachityczni członkowie grupy postanowili zwiedzić wnętrze kolejki gondolowej. Pozostali zbiegli ścieżką wprost do bram Piwowara.

W niedzielę chmury zasłaniały nieco widoki. Mimo to, wszyscy uczestnicy powoli weszli na Sępią Górę leżącą w Grzbiecie Kamienieckim. Ze szczytowych skałek można było podziwiać główne pasmo Gór Izerskich i Świeradów z odległą kolejką gondolową. Zejście nie nastręczało kłopotów. Po południu podjechali pod zamek Czocha. Zwiedzono podzamcze, komnaty, podwórce i basztę. Późnym wieczorem zameldowali się w Kaliszu.
22 - 24 lipca 2011

Kolejna górska wyprawa asnykowców, tym razem w Beskidzie Śląskim. Grupę wędrowców stanowili: Piotr Dahlke, Bogumiła i Tomasz Gorzelani z psem, Ludmiła Kasper, Małgorzata i Andrzej Mrowcowie, Mila Raryta, Kuba Wilk, Anna i Jerzy - kierownik,  Matyjaszowie.

Wszyscy uczestnicy, pomimo deszczu i zimna zameldowali się w piątkowy wieczór w pensjonacie Jodła w Wiśle.

Sobotni słoneczny ranek zapowiadał piękną wycieczkę. Pierwszych wrażeń dostarczyli kolejarze, którzy udowodnili, że bilety ulgowe są droższe od normalnych. Siedmioro uczestników dojechało pociągiem pod Czantorię, a następnie skorzystało z wyciągu. Na górnej stacji nikt z asnykowców nie zechciał poturlać się po zboczu wewnątrz przezroczystej kuli. Podejście na szczyt było monotonne, ale nagrodą było czeskie piwo tańsze od polskiego i darmowa degustacja miodów pitnych. Wędrówka grzbietem masywów Czantorii, Soszowa na Wielki Stożek przebiegała przy akompaniamencie zachwytów nad widokami i narzekań na długą, uciążliwą trasę.

W tym czasie Bogusia i Tomek zaciągnęli psa pod Wielki Stożek. Tam pies zmienił rolę i sprawnie zaciągnął właścicieli do schroniska na szczycie.

Błotniste i kamieniste zejście potwierdziło, że kanapowo-samochodowy tryb życia nie jest najlepszym przygotowaniem do górskich wędrówek.

W niedzielę połowa uczestników wybrała gruntowne zwiedzanie Wisły. Druga grupa weszła na Orłową i przespacerowała się na Równicę, gdzie obie ekipy się spotkały. Zainteresowanie atrakcjami, parkiem linowym, zjazdem kolejką było znikome. Natomiast wszyscy chętnie skorzystali z uroków zbójnickich i diabelskich przybytków kulinarnych. Gdyby nie konieczność poniedziałkowych obowiązków służbowych, pewnie by tam jeszcze siedzieli.
23 - 25 września 2011

Jerzy Matyjasz po raz 33. poprowadził asnykowców w góry. W wyprawie wzięli udział: Ludmiła Kasper, Anna Matyjasz, Piotr Dahlke i Mieczysław Kraziński. Tym razem uczestnicy wyjazdu dopiero na rynku Lądka Zdroju dowiedzieli się, gdzie nocują.

W sobotę rajdowicze zgodnie stwierdzili, że Lądek znacznie lepiej prezentuje się nocą, niż w słoneczne południe. Dalsza trasa wiodła lasami na szczyt Trojaka gęsto okupowanego przez wspinaczy skałkowych oraz ponumerowanych biegaczy płci obojga. Jakby było mało, na następnym szczycie, wśród ruin zamku Karpień, pojawili się jeszcze zakurzeni cykliści. Po czeskiej stronie lasy były takie same, ale nikt nie zagłuszał ptasich treli. Po krótkim postoju w Trawnej asnykowcy skierowali się w kierunku Borówkowej góry, z wieżą widokową z której panorama należy do najrozleglejszych w Sudetach. Powrócili na kwaterę późnym wieczorem.

W niedzielny poranek zajechali na przystań w Bardzie, gdzie dowiedzieli się, że mają spływać Nysą Kłodzką. Mimo początkowych dąsów i obaw, wszyscy wsiedli do pontonu i ruszyli w dół rzeki. Nurt był wartki i niewiele trzeba było pracować pagajami. Od czasu do czasu bystrza porywały ponton, zawieszając go na wystających kamieniach. Niewielkie trudy rekompensowane były widokami, jakie natura stworzyła w Przełomie Bardzkim. Po trzech godzinach i pokonaniu 12 km rzeki, wodniacy wyszli na brzeg, by udać się na Górę Różańcową, gdzie nawiedzili każdą z 14 stojących tam kaplic. Swoje peregrynowanie zakończyli w bazylice mniejszej w Bardzie.
23-25 marca 2012
Kolejna asnykowska wyprawa w góry, jak zwykle pod kierunkiem Jerzego Matyjasza, któremu towarzyszyli: Krystyna Chamielec, Ludmiła Kasper, Anna Matyjasz, Piotr Dahlke, Tomasz Gorzelany, Mieczysław Kraziński i Michał Witkowski. Wędrowali wzniesieniami Pogórza Wałbrzyskiego. Adekwatnie do marcowej aury zmagali się z błotem i śliskimi kamieniami. Odpoczywali na polanie szczytowej Chełmca, jednego z najwyższych wypiętrzeń Gór Wałbrzyskich. Z platformy widokowej podziwiali Karkonosze, Góry Sowie i Stołowe oraz panoramę Wałbrzycha. Zejście z Chełmca dostarczyło takich samych wrażeń, jak i wejście. Walczyli o utrzymanie równowagi, by szczęśliwie dotrzeć do centrum Szczawna-Zdroju.

Niedzielnym porankiem dojechali do Lubiechowa, skąd pieszo wyruszyli w kierunku zamku Książ. Zagłębili się w wąwóz Pełcznicy, którego stumetrowe ściany wzbudzały respekt. Zamek Książ oblegały tłumy turystów. W jeszcze ogołoconych, choć już odnowionych wnętrzach, można było odnajdywać ślady dawnej świetności. Z tarasów rajdowicze kontemplowali monumentalną bryłę zamku. Po zejściu do Lubiechowa i odwiedzinach zabytkowej palmiarni odtrąbiono zakończenie wycieczki.
13-15 lipca 2012
Wyprawa w Góry Świętokrzyskie. Zbiórkę wyznaczono w gospodarstwie agroturystycznym U Górolki we wsi Huta Podłysica u podnóża Łysogór. Pierwsi dotarli Zofia i Adam Borowiakowie wraz z Tomaszem Gorzelanym. Po krótkim odpoczynku wybrali się do sanktuarium Bolesnej Królowej Polski w Kałkowie-Godowie, by pokłonić się Matce Ziemi Świętokrzyskiej. Nawiedzili tamtejsze oratoria poświęcone najważniejszym osobom i wydarzeniom w dziejach Polski. W godzinach wieczornych zajechali pozostali uczestnicy. Po krótkim, intensywnym bankieciku w oparciu o własne produkty udali się do snu.

Sobotnim porankiem przez Hutę Szklaną podeszli do czerwonego szlaku, kierując się na Łysą Górę. Po drodze zwiedzili historyczne chaty, tkacza, stolarza, kowala i innych tamtejszych rzemieślników. Idąc ku Świętemu Krzyżowi podziwiali skalne gołoborza, by wreszcie ujrzeć najstarsze polskie sanktuarium. Data założenia opactwa Benedyktynów na Łysej Górze nie jest znana. Tradycja benedyktyńska przypisuje fundację Bolesławowi Chrobremu w 1006 roku. Pewnym jest, że klasztor założony został w I połowie XII w. przez Bolesława Krzywoustego. Obecnie mieści się tu nowicjat i Zgromadzenie Misjonarzy Oblatów Maryi Niepokalanej. W kaplicy Oleśnickich asnykowcy przyjęli błogosławieństwo cząstką Krzyża Świętego, relikwią podarowaną przez Emeryka, królewicza z Węgier. Od Świętego Krzyża schodzili Drogą Królewską, którą przez wieki pielgrzymowali polscy królowie i książęta. Nie obyło się bez przykrej przygody. Na kamienistym trakcie jednemu z kolegów nieszczęśliwie omsknęła się stopa. O dalszym marszu nie było mowy. Wraz z wezwanymi ratownikami medycznymi, na specjalnym krzesełku uroczyście zniesiono kolegę do karetki. Po fachowym opatrzeniu w starachowickim szpitalu już wieczorem był z powrotem U Górolki.
Po niedzielnym śniadaniu cała ekipa została dowieziona do miejscowości Święta Katarzyna, z której wyruszyli na najwyższy szczyt Gór Świętokrzyskich - Łysicę. Wędrując kamienistymi dróżkami mijali kapliczki św. Franciszka i św. Mikołaja oraz liczne miejsca upamiętniające martyrologię tamtejszej ludności, mordowanej przez niemieckich oprawców w czasie II wojny światowej. Z Łysicy czerwonym szlakiem im. Edmunda Massalskiego, osiemnastokilometrowym marszem zeszli do Huty Podłysica. Po absolutnie zasłużonym obiedzie i wspólnej małej kawie, zmęczeni, ale uśmiechnięci wsiedli do samochodów i obrali kierunek na Kalisz.

Dzielną turystyczną drużynę stanowili: Wanda i Jerzy Borowiakowie, Dorota i Edward Wasilewscy, Anna i Jerzy Matyjaszowie, Krystyna Chamielec, Michał Witkowski, Jacek Czechowski, Mieczysław Kraziński, Piotr Dahlke, Tomasz Gorzelany oraz Zofia i Adam Borowiakowie. Wyprawę profesjonalnie przygotował i poprowadził, podobnie jak 34 poprzednie, kolega Jerzy Matyjasz. 
19-21 listopada 2012

Jerzy Matyjasz znowu wyprowadził asnykowców w Góry Stołowe. Bazą wypadową było gospodarstwo agroturystyczne Zacisze w Karłowie. Polnymi i leśnymi ścieżkami, wśród labiryntów skał i głazów wędrowcy przemierzali szlaki polskiej i czeskiej ziemi. Zdobyli m.in. Bożanowski Szpiczak i Wielki Szczeliniec. Trudy wspinaczki rekompensowały rozległe panoramy i niezwykłe formy skalne.

Dziarską ekipę stanowili: Milana i Jacek Czechowscy, Piotr Dahlke, Tomasz Gorzelany, Mieczysław Kraziński, Anna Matyjasz i Michał Witkowski.
14-16 czerwca 2013

37. rajd górski zorganizowany przez Jerzego Matyjasza. W wyprawie uczestniczyli: Wanda i Jerzy Borowiakowie, Krystyna Chamielec, Piotr Dahlke, Marek Gwiaździński, Ludmiła Kasper, Mieczysław Kraziński, Zbigniew Leń, Anna i Jerzy Matyjaszowie, Małgorzata i Andrzej Mrowcowie i Michał Witkowski.

Sobotnim porankiem spotkali się na stacji Szklarska Poręba Górna i pojechali pociągiem do Jakuszyc. Stamtąd maszerowali szutrowymi drogami i przecinkami leśnymi, które zimową porą stanowią trasy Biegu Piastów. Podziwiali rozległe panoramy Gór Izerskich i kwitnące łąki. Na własnych stopach asnykowcy odczuli zalegającą wilgoć, która przez tysiąclecia powodowała przeistaczanie zielonych roślin w grube pokłady torfu. W najwyższym punkcie trasy, na Cichej Równi, przekroczyli wysokość jednego tysiąca metrów o jeden metr – ciekawe, jak to zmierzyli. Na dłuższy postój zatrzymali się w stacji turystycznej Orle. Dalej szlak doprowadził ich do czeskiej stacyjki Harrachov-Mytiny, gdzie z bólem zauważyli, że tutejsza restauracja jest zamknięta, a właściciel dworcowego baru był w stanie nieważkości. Do Szklarskiej powrócili pociągiem.

W niedzielę rano asnykowcy spotkali się przed kościołem Bożego Ciała w Szklarskiej Porębie. Następnie obok skałek Sowińca, wśród lasów i łąk zeszli do mostków na Czeskiej Strudze. Po niedługim czasie dotarli do Chybotka, skałki z ruchomym kamieniem, którym jednak z trudem mogli zakołysać. Kolejne zejście doprowadziło ich do zabytkowego kościoła Matki Bożej Różańcowej, na murach którego są przytwierdzone zabytkowe tablice nagrobne. Zmęczyli się podejściem do Zbójnickich Skał. Następnie zboczyli ze szlaku do XVIII-wiecznych sztolni kopalni pirytu, które pobieżnie spenetrowali. Zakręt Śmierci nie zrobił specjalnego wrażenia na zmęczonych wędrowcach. Wspinając się na Wysoki Kamień, resztkami sił dotarli do schroniska. Panorama roztaczająca się ze skalnego tarasu, jedna z najpiękniejszych w Sudetach, wynagrodziła trudy wędrówki. Ostatnim zadaniem było zejście kamienistą drogą do Szklarskiej Poręby.
16-17 listopada 2013

Asnykowcy spotkali się w Szczyrku, w Beskidzie Śląskim, na 38. rajdzie górskim zorganizowanym przez Jerzego Matyjasza.

Na sobotnie i niedzielne wycieczki wyszli: Jacek Czechowski, Tomasz Gorzelany, Mieczysław Kraziński, Jerzy Matyjasz, Dorota i Edward Wasilewscy. W sobotę wędrowcy wspięli się na wierzchołki Szyndzielni i Klimczoka, a w niedzielę zdobyli Skrzyczne. Odwiedzili także schronisko Chata Wuja Toma.

Pogoda sprzyjała turystom. Było chłodno, ale podejścia skutecznie rozgrzewały piechurów. Kolorowe, jesienne krajobrazy wynagradzały trudy marszu. W niedzielę, nie tylko kaliscy wycieczkowicze, podziwiali odległe Tatry.
21-23 marca 2014

Jerzy Matyjasz poprowadził asnykowców w Góry Stołowe. W wyjeździe wzięli udział: Krystyna Chamielec, Tomasz Gorzelany, Mieczysław Kraziński, Anna i Jerzy Matyjaszowie, Dorota i Edward Wasilewscy, Michał Witkowski oraz Lesław Wojewodzic. Bazą noclegową było gospodarstwo Agro – Wiecha w Golińsku koło Mieroszowa.

W słoneczną sobotę wędrowcy podjechali samochodami do czeskiej stacji kolejowej Brezova u Broumova. Stamtąd, wygodnymi leśnymi drogami i ścieżkami, poszli w kierunku Brumowskich Ścian. Z Honskiego Spiczaka rozciągał się widok na Kotlinę Brumowską, którą od północnego wschodu zamykały Góry Sowie. Następnie szlak wiódł wzdłuż Laudonowych Szańców. Mocno już zniszczone umocnienia pamiętały wojnę siedmioletnią pomiędzy Austrią a Prusami. Od Strażniczej Góry ścieżka wprowadziła asnykowców pomiędzy skały. To w górę, to w dół, rajdowicze wdrapywali się i schodzili kamiennymi schodami, nieraz z trudem zachowując równowagę. W wielu miejscach stawali na krawędzi skalnej i mając pod sobą kilkadziesiąt metrów przepaści podziwiali rozległe widoki.

Dłuższy postój zarządzono obok, zbudowanego w stylu szwajcarskim, schroniska Hvezda, czyli Gwiazda. Stamtąd część grupy udała się na krótką wycieczkę do Skalnego Teatru, głębokiego wąwozu otoczonego wieloma wieżami skalnymi. Po drodze ciekawość nakazała jeszcze zajrzenie do zabytkowej kaplicy Matki Boskiej Śnieżnej. Droga powrotna tylko z początku nastręczała trudności z uwagi na stromiznę i śliskie liście pokrywające kamienie. Potem piechurzy w dobrych nastrojach, choć z obolałymi nogami dotarli do pozostawionych samochodów.

W niedzielę, już w nocy zaczął padać deszcz. Ranek nie przyniósł poprawy pogody, ale mimo to asnykowcy wsiedli w samochody i pojechali do Adrszpachu. Wykupili bilety i weszli do Skalnego Miasta. Na początku spacerowali wzdłuż brzegu jeziorka, które powstało na miejscu kopalni piasku. Zachwyty nad krystaliczną, niebieską wodą były wyrażane głośno, choć propozycji kąpieli w niej nikt nie przyjął. Spacer wśród najróżniejszych form skalnych, które przypominały zwierzęta, maczugi, dywany, książki, fotele nie był trudny, ale obejmująca wszystko wilgoć sprawiała, że nie wszystko można i chciało się oglądać. Ponadto, przy każdym spojrzeniu w górę należało się liczyć z zakropleniem oczu. Druga część szlaku zbudowana była prawie wyłącznie ze stopni, drabinek i poręczy. Nikt jednak nie narzekał na trudy wspinaczki, ponieważ widoki zachwycały. Na sam koniec uczestnicy przecisnęli się przez rozpadlinę zwaną Mysią Dziurą, pokrzyczeli i wywołali echo odbijające się od skał. W drodze powrotnej rajdowicze zawadzili o Brumów, gdzie zamierzali zwiedzić klasztor cystersów. Zastali zamknięte wierzeje.
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